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Pierwsze błedy wyborcze. 


Administratorzy domów niė wpisują na listy 
. osób, przebywajacych na letniskach. 
W celu uniknięcia reklamacji, należy na ten fakt 


zwrócić baczną uwagę. 


Łódź, 29 sierpnia, 

Jak wiadomo administratorzy do- 
mów otrzymali polecenie sporządzetia 
list lokatorów, którzy mają prawo wy- 
borcze, Na zasadzie tych danych magi- 
strat przygotowuje ostateczne listy, któ 
re zostaną przesłane do głównej komi- 
sii wyborczej. 


Administratorzy domów winni więc 
zwrócić baczną uwazę, ażeby 


wszyscy lokatorzy, uprawnieni do gło- 
sowania znaleźli się na liście. 


Osoby, pominięte na liście, a posiadają- 
ce prawo wyborcze mogą wprawdzie 
ieklamować i domagać się wciągrięc'a 
ich nazwiska na listę wyborców, lecz 
dotychczasowa praktyka wykazała, że 


wyborcy z własnej woli nigdy nie 
reklamują, 


tembardziej, że reklamacie te są połą- 
czone z pewnemi zabiegami i stratą 
CZASU. 

Na administratorach spoczywa więc 
obowiązek sumiennego wypełuten.a list 
wyborów. A i 

Zaznaczyć przytem należy, że ci z 
pośród mieszkańców, którzy stale w 
Łodzi zamieszkują i chwilowo znajdują 
się poza granicami miasta, 


mie tracą głosu 


t powinni również fizurować ra li- 
stach. 

Tymczasem jak sie dowiadujemy w 
w ciu domach wnunistratorzy opusz- 
czają 


nazwiska ©sób, przebywalłących obec= 
nie na letniskach podmiejskich 
t wymeldowanych w hsiązcz domewej, 
źe strony panów  adniinistratorów 
jest to wielki ntad, który niożs wpły- 
naé na zmniejszenie się ilości wvbor- 
ców. Podkreślamy więc raz jcszczę, 
że | 
Gsoby przebywajace üa fetnizkach mi- 
mo wymeldowania misza również być 
wciągnięte do fis: wyborców, 


Adminisiraforzy, 
haczność!.. 


Tylko dziś i jutro wolno jeszcze 
składać blankiety w komisarjatach 

Dziś upływa ośStatni dzień skła- 
dania wypełnionych biaskictrów w ko- 
misariatach policji, przez administrato- 
rów domów. 

Blankiety będą przyjiiiwanę  jesz- 
czę jutro, dnia 30 b. m. lo godziny Ź si 
po południu. 


= 


którzy nie wypełnili ściśle swego obo-| względu na nieobecność prezesa rady 


wiązku, 
nałożone zostaną kary administracyjne. 


Sfara rada miejska 


nie może się zebrać, bo niema 
jeszcze prezesa. 
Sprawa zwołania starej rady miej- 
skiej stoi ciągle na martwym punkcie ze 
BIRT 


miejskiej i kilku członków prezydium. 

Dotychczas żadnych uchwał w tej 
dziedzinie nie powzięto, mimo to dyrek- 
cia rady miejskiej czyni odpowiednie 
przygotowania, ażeby po powrocie pa- 
na prezesa i członków prezydium wmo- 
żliwić jaknajszybsze zwołanie rady 
miejskiek 


Niedbalstwo rady nadzorczej gazowni 


może spowodować strejk pracowników. 


Łódź, 29 sierpnia. . 
Jak wiadomo na wczorajszem posie- 


dzeniu magistratu postanowiono przyz-| 
pracowników gazowni na terenie gazo- 


nać Bai A "SPR" 
15 proc, podwyżki pracownikom gazo- 
Mm wai. 

Po posiedzeniu magistratu sprawę tę o- 
mawiała jeszcze rada nadzorcza gazowe 
ni, która przychyliła się do stanowiska 
władz miejskich. 

Tymczasem jak się dowiadujemy pra 
cownicy gazowni dziś do godziny 11-ej 
przed południeniem 


nie otrzymali jeszcze oficjalnego zawia- 
Jomieni 


o postanowieniu rady nadzorczej gazow- 


ni, 


Łódź, 29 sierpnia. 

Onegdajszej nocy na Szosie między 
Pabjanicamj a Łaskem wydarzyła się 
straszna katastrofa samochodowa, któ- 
rej ofiarą padli łódzcy przemysłowcy. 

Panowie Grynberg, właściciel fabry 
ki pończoch przy ulicy Narutowicza 74, 
Dawid Grynberg, właściciel fabryki 
pończoch przy ul. Pomorskiej 4 oraz 
przemysłowcy Hochsztain i Pik wraz z 
synem wyjechali taksówką z Łodzi do 
Łasku. 

W pobliżu wsi Dobryń za Pabjanica- 
mi Kicrowca taksówki zauważył na szo- 
sie jak'e$ prywatne auto, które postano- 
wił przegonić. . 

Ponaważ jednak ów samochód ie- 
chat z znacza szybkością nie udało mi 
SĘ go prześcigenąć. 

K erowca taksówki, chcące jednak ho- 
niecznie wcześniej przybyć pierwszy 
Gü. Łasku. ciągle zwiększał szybkość. 

W pewnym momencie. gdy taksów- 
ka znalazła się przy rowie, szofer gwal- 
townie skręcił w kierunku szosy wsku- 
tek czego pękła opona jednego z kół i 
auto, toztrzaskując się na drobne części 
runęło do rowu. 

P. Chaim Grynberg skutkiem kata- 
strofy doznał cięższych obrażeń ciele- 


Po tym terminie na administratorć w snych i stracił przytommość. 


- 


Wobec tego dziś na 
przed południem zwołano 


walne zebranie 


godzinę 12-tą 


wni. £ 
Ze względu na to, że oficjalnego za- 
wiadomienia o nowej podwyżce pracow- 
nicy nie otrzymali tematem obrad pra- 
cowników będzie proponowana uprzed- 
nio podwyżka w wysokości 6-ciu pro- 
cent, na którą ogół pracowników gazo- 
wni nie zgadza się, 

Istnieje więc możliwość, że z powodu 
braku oficjalnego zawiadomienia o no- 
wej podwyżce, pracownicy gazowni uch- 
walą na dzisiejszym zebraniu przystąpie 
nie do strejku. 


Katastroia samochodowa pod baskieim 


* Trzej przemysłowcy łódzcy i szofer ranni. 
Auto roztrzaskało się na drobne części. 


Lżei rann: zostali pp. Dawid Gryn- 
ber, Fochsztajn i kierowca aksówki 
Panowie Pikowie wyszli niemal bez 
szwanku. 

Samochód prywatny, który w mię- 
dzyczasie oddalił się już dość znacznie, 
powrócił na miejsce wypadku i zajął 
się rannymi: 

W aucic tem znajdował się znany 
przemysłowiec łódzki p. Kinderman. 

Poszkadowanym udzielono natych- 
miast doraźnej pomocy. poczem prze- 
niesioeno ich do samochdu p. Kinder- 
mata, który przewiózł ich do Łodzi, re- 
zygnując z podróży do Łasku, 


Pori. am 
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Dziś ostatni kupon 


zagadki premjowej 
„Expressu. . 


W dzisiejszym numerze umieszczamy 
ostatni kupon (ar. 10) zagadki „Expres- 
su“. Kupon ten różni się od poprzednich 
rubryką: „Rozwiązanie zagadki”, 

Zwracamy uwagę iż w naszej zagad. 
ce premjowej mogą brać udział 
tylko ci Czytelnicy, którzy rubrykę „Ro 
związanie zagadki* wypełnią właściwą 
treścią. 

10 kolejnych kuponów należy zapiec: 
czętować do koperty i wrzucić ją do 
skrzynki redakcyjnej „Expressu” (Piotr- 
kowska 49, w podwórzu) jutro dnia 30 
sierpnia lub w środę dnia 31 sierpnia do 
godziny 7-ej wieczorem. Koparta winna 
mieć napis: „Zagadka Expressu", 

Dalsze szczegóły w tej sprawie przy: 
niesie jutrzejszy „Express", 


Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Narutowicza 


zderzyły się dwa wozy 
framwajowe 
NMS5SIN 11. 


Łódź, 29 sierpnia, 

W dniu dzisiejszym o godzinie 11-ej 
przed południem zderzyły się zę sobą 
przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Naru- 
towicza dwa wozy tramwajowe, 

Dzięki przytomności i szybkiej orieq 
tacii motorniczych obu tramwajów Kā- 
tastrofa nie pociągnęła za sobą  groź- 
niejszych skutków. 

Zderzenie wynikło z tego powod, 
iż tramwaj linii nr. 5, kissy mał ski; 

Wśród pasażerów zapanowała pani. 
ka i niektórzy wyskoczyli z wagoni 

Motorniczy wstrzymalj natychmiasi 
tramwaje, przyczem 5 skierowano na 
właściwe szyny. 

Po kilkuminutowej przerwie w ko 
munikacji, tramwaje uruchomiono, 


Zamach samokójczy 
rokolnicy. 


Truła się olejkiem 
goździkowym. 


Łódź, 29 sierpnia. 
Prezraźliwe krzyki zbudzity wczoraj 


ze snu lokatorów domu przy ulicy Cegiel 
nianej 109, 

Okazało się, iż lokatorka tej kamje- 
nicy 26-letnia robotnica Jadwiga Rutke 
wska targnęła się na życie, wypijając ja- 
kąś truciznę, poczem wyb egła na schody 
wzywając pomocy, 

Do denatki wezwano pogotowie. Przy 
były lekarz stwierdził zatrucie oleikięm 
ówoździkowym i przepłukał iej żołądek, 

Przyczyna rozpaczliwego kroku nie- 
wy*aśniona, 


Beznosi żebrak 
gwaleicielem. 


Sensacyjna rozprawa 
w Rybniku. 


Katowice, 29 sierpnia. 
Przed izbą karną w Ryb iku odbywa 
się niezwykła rozprawa przeciw żebra- 
kewi Stanisławowi Gawince z Będziną, 
Żebrak ten posta laiący 3 piętrową ka- 
mienicę, oskarżony jest o dokonani« 
gwałtu na 7-letniej dziewczynce w pobl 
żu dworca rybnickiego w biały dzień. 
Obrońca postawił wniosek o zwolnie 
mie oskarżonego z aresztu śledczego ze 
względu na kalectwo Giwinki, który nie 
zosieda nóg. Wniosek odrzucono. 


Tragiczny wypadek ma zabawie, 


Łódź, 29 sierpnia. 
Pani Teresa Kołodziejczyk, żona po- 
licianta z Dlutowa, przyjechała wczoraj 
do swych znajomych zamieszkałych 
przy ulicy Podmieiskiej 2, którzy z tej 


okazji wieczorem urządzili przyjęcie 
dla gości. 
W czasie wesołej zabawy jeden z 


przybyłych mężczyzn począł manipulo- 
wać rewolwerem, przypuszczając, iż 
jest nienabity. 

Nagle rozległ się wystrzał, 


Kula trafiła w głowę p. Kołodziej: 
czykową, która spadła z krzesła na po: 
ir zalewaijąc się krwią. 

Ogłós wystrzału zaalarmował cały 
dom. Nadbiegii sąsiedzi zajęli się ran- 
ną, ponieważ świadkowie wypadsu stra 
cili zupełnie głowę. 

Kołodziejczykowa dawała już. słabe 
oznaki życia. 
swng W stanie ciężkim odwiezio: 
no ją do szpitala Poznańskich, 
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syn regenta Wegler Horty'lego ożenił się z hrabianką Karolyi, córką jednego z 


najwybitniejszych polityków węgierskie 
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0.000 polaków 


na Ukrainie sowieckiej 
okazało się odpornych 


na ideg bolszewickie. 


Przejrzysta gra politv- 
| czna Moskwy. 


~ Traktat pokojowy z Sowietami po- 
zostawił na terenie Ukrainy sowieckiej 
około 400,000 ludności polskiej, Oficial- 
ny spis ludności, przeprowadzony w 
końcu 1926 roku, naliczył po wsiach U- 
krainy 369,533 Polaków. 

Ludność polska rozrzucona jest po 
wszystkich niemal okręgach, ale w 26 
okręgach Ukrainy ilość Polaków nie 
przeckracza 0.5 proc. ogółu mieszkań- 
ców. Znaczniejsze: natomiast skupienia 
tworzy ludność polska na pograniczu 
z Polską, w okręgach: korosteńskim. 
wołyńskim, szepietowskim, płoskirow- 
skim, kamienieckim į berdyczowskim. 
` Jest to przeważnie ludność rolnicza 
oddawna tam osiadła. * 

Rząd sowiecki Ukrainy podiął w ro- 
ku 1925 plan utworzenia na Ukrainie 
polskiej autonomicznej republiki. Mia- 
ła to być republika ną wzór istniejącej 
juóż wówczas republiki autonomicznej 
mołdawskiej. Projekt miał oczywiście 
ua celu sprytną grę polityczną. 

Rządowi charkowskiemu szło o od- 
dzielenie Ukrainy sowieckiej od Ru- 
munji į Polsk; dwiema republikami ai- 
tononiicznemi, które służyłyby jako 
bramy wypadowe w akcji dywersyjnej 
»rzeciw Polsce i Rumunji. 

Jednakże projektu tego w odniesie- 
wu do Polaków zaniechano. Ludność u- 
kraińska wiechętnem okiem patrzyła na 
powstanie na Ukrainie republiki pol- 
skiej, która w niemaniu ukraińców by- 
tahy uszczupieniem ich praw narodo= 
wych. Zamiast republiki autonomicznej 
utwarzono tylko szereg zwartych pol- 
sk'ch obszarow admiuistracyjno - tery- 
torjaliych, W akcji tej brali udział przed 
Stawiciele wojskowości sowicekij, cw 
wskazuje dobitnie na strategiczną stro- 
nę całego przedsięwzięcia, ” 

Obszary terytorialne polskie, obei- 
majace część Wołynia j Podola, podzie- 
loje zostały na 13 jednostek administra- 
cyjnych. Nazywano je recionam: polskie= 


mi. Rejony pod;ielone Sa na t. zw. Ra- | 
dy więjskie, których jest ogółem na 0- 


inawanuyvjn tergwe 298. W niedalekiej 


przyszłości 


h. Na zdięciu widzimy scenę ze ślubu. 


| 84-letnia Kobieta w roli 
Dr. Anna Basant 
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CHARLES LEVINE doszedł nareszcie do porozumienia z fotuiklem francuskim 


DROUHIN w sprawie lotu Paryż 


— New-York. Jak wiadomo 
suje ten lot. 


Levine finan- 


głosi wiarę w powrót 


Mesjasza na świat. 


Poza tem jest entuzjastką mody a la garçonne i wiele mówi o roz- 
woju nowej rasy ludzkiej. 


Jutro przybywa do Polski p. Armie |łożyła pierwsze organizacyjne funda- 


Besaut, prezeska 
towarzystwa  teczolicznego, wysoka 
protektorka zakonu Gwiazdy ze Wscho 
du oraz gorliwa opiekunka p, Kriśzna- 
murd, hindusa, którego niedawno kreo- 
wała na nowego Mesjasza, Pani Bẹ- 
sant wygłosi u nas odczyt w języku an=- 
zielskim, tłumaczony na polski pod tyt. 
„Teozofia w życiu narodu“. 

Siwiuteńka, ostrzyżona a la garcon- 
ne prelegentka ma lat 84. Postać jej 
charakteryzuje dobitnie zdumiewającą 
siłę i energię, jaka ją znamionuje, twarz 
pełna jest inteligencji, oczy wyraziste. 

P. Besant ubiera się dość egzotycz-= 
nie. Nosi biały strój bogato haftowany 
złotem, który przypomina odzież apo- 
stołów, Shaw nazwał ią kiedyś „naj- 
większą żyjącą mówczynią”. 

Dr. Annie Besant urodziła się w Lon 
dynie i spędziła swą młodość, w. Anglii, 
Niemczech i Francji. Nieszczęśliwe mał 
żeństwo z pastorem anglikańskim zwi- 
chnęło jei duchową równowagę. Po roz 
wodzie zaczęła się zajmować najroz- 

,maitszemi zagadnieniami z dziedziny re 
ligji i w związku z tem została... wolno- 
myślicielką i gorliwą socjalistką. 

W krótkim czasie jej talent- orator- 
¿ski zabłysnął w całej pełni. Mowy, któ 
jre miewała do robotników angielskich 
„pracujących w dokach okrętowych, wy 
wierały nadzwyczaj siline wrażenie. 

Przełomowem zdarezniem w iej ży- 
ciu było zawarcie jeszcze w ubiegłym 

į stuleciu znajomości z Heleną Blawatską 
„wodzem ruchu teczoficznego. Fakt ten 
'wywarł na p. Besant nadzwyczai silne 
wrażenie i od tej chwili poświęciła się 
iz zapałem propagandzie  teozolicznej. 
i Wkrótce wvieżdża do Indii, gdzie wal- 
czy o wolhość hindusów obok Ghan- 
diego, tamtejszegc wodza ruchu odr- 


dzeńczego į niepodległościowego. 
W oiczyźnie mąaharadżów pozosta= 
wia piękny ślad swego pobytu — po- 


"szych rejonów polskich wzdluż pogra- 
nieza polsko - sawieckiegeo. 

Językim urzędowych w tycli rejo- 
nach jest język polski... 

Partja komumstyczna coraz niechet= 
wej spogłada ua odrębne rejony polskie, 
podieważ Połecv na Ukrainie okazali się 


mia powstać jeszce © dal-, odporni na idee bolszewickie. 


wszechświatowego | menty pod uniwersytet hinduski, który | dzi 


'następnie w dowód wdzięczności, nadał 
iej doktorat honorowy. 

Swą żywiołową akcją filohinduską 
Besant godziła w iimperialistyczne inte- 
resy Wielkiej Brytanii i wreszcie we- 
szła w konflikt z rządem angielskim. 

Po śmierci Heleny Blawatskiej obię 
ła po niej w 1907 r. stanowisko wudza 
wszechświatowej organizacii tęozoficz- 
nej, do której należy 41 narodów i któ- 
re; stolica znajduje się w Adgar, w pu- 
łudniowych Indiach. 

Prócz prczesury w tej organizacj: p. 
Besant jest również protektorką zako- 
nu Gwiazdy ze Wschodu, którego sto» 
lica znajduje się Ommen, w Holandii, 
Poitemek statego holenderskiego rodu 
zrystokratycznego, baron van Pallandt 
ofiarował temu zakonowi piękny swój 
zamek Eerde oraz obszary icżące koło 
nierc i wynoszące 1700 hektarów. 

Rok-rocznie przedstawiciele zakonu 
Gwiazdy ze Wschodu zb'eraią się AV 
tym majątku, aby odbywać (radycyjne 
wielkie kongresy pod gołsn: niebem. 
W 1924 roku przybyło wa kótgres za- 
konu 40 przedstawicieli z rajrozmalt- 
szycii stron świata, a w roka bieżącym 
aż 2575, przyczem z samej Angl; przy- 
jechal. Erž 

Zakon iczy 100.090 człouków ; p?- 
łączony jest urją personalną z towarzv- 
stvom reozojicznem, ponieważ va icgu 
czele sint również p. Besant. 109 zako- 
nu moze należcć każdy bez wzgędu na 
reie wb wyznanie, byleby wierzył w 
powrót Mssinsza na Świat, 

Rek bieżrcy zaznacza $i} SzężL4:Ż)- 
kia fsiensywna propagandą renzof ezia. 
Pani Resini odwiedziła już iub zajnie- 
rza odw.cuzić najrozmajsze stolice ctn- 
rapejskie, iak Lndyn. Rzym, Paryż, Ber 
lin, Warszawę, Wiedeń itd. „„Mesiasz”, 
p. Krisznamurd znajduje się jeszcze 0- 
becie na wywczasaąch w Ommen, w 
Holandii i nieczadługo uda się również 
ww podróż propagandową. 

Pani Besant przybywa do nas z Ber 
lina, gdzie nietkóre pisma przypommia- 
ły jei, że w czasie wojny pisywała zja- 
dliwe broszury przeciw niemcom i że 
zapewne przybyła teraz dlatego, aby 
dawne błędy naprawić. 

Rzeczywiście w polityce pani Be- 
|sant wobec larodu bojażni Bożej za- 
iszła zupełna zmiana. Jasnem jest, że 
prorokini cofu się z dawiiego wrogiego 
stanoiwska wobec Niemiec i zaczyna je 


t 


aż nazbyt energicznie kokietować. Cho 
o pozyskanie- przychylności Nie- 
miec dla... „Mesjasza* Krisznamurti!! 

Jednym z dowodów tej conajmniej 
dziwnej kokieterii było oświadczenie 
pani Besant, iż jest.. przeciwniczką trak 
tatu wersalskiego i energiczną propa- 
gatorką pokoju. 

Podczas odczytu w Berlinie, który 
nosił tytuł „Nowa rasa i stanowisko 
Niemiec w świecie“, pani Besant proro- 
kowala Niemcom bajeczną przyszłość. 
Prasa niemiecka zrozumiała jednak te 
kokieteryjne pas, jako ekspirację za 
dawne grzechy. 

Pani Besant mówiła, w Berlinie o 
powitaniu į rozwoju nowej doskonalszej 
rasy. Według niej rasa ta składać się 
będzie wyłącznie z amerykanów, angli- 
ków i.. niemców. Jak widać i w tej 
dziedzinie istnieje monopol. Widizmy 
więc, że Niemcy dostali bardzo hojne 
wynagrodzenie za dawne „faut pas“ ma 
tadorki wszechświdtowego . ruchu tco- 
zoficznego. 

Ku czemu właściwie zmierza p. Be- 
sant, jakie istotne dążenia kryją się za 
parawanem reklamowanych ideałów 
oraz poza dziwaczną postacią nowego 
„Mesjasza* pozostaje ciągle niewyjaś- 
niona — na podstawie odczytu berkHń- 
skiego możnaby sądzić, że do supre- 
macii anglo-germańskiej nad innemi na- 
rodami. 

ESTER OPERAIA AEREI EEI 


Straszna noc na pokla- 
dzie statku. 


Marynarze statku frachtowego „Steel 
Navigator", który przybył z Singapore 
z ładunkiem dzikich zwierząt, zakupio- 
nych przez pewną menażerję, opowiada- 
ją o strasznej nocy, jaką przeżyli w cza- 
sie tej podróży. 1 

Mianowicie w pomieszczeniu, gdzie 
znajdowało się 16 olbrzymich wężów, 
słoń, dwie pantery, pięć tygrysów itd,, 
prawdcpodobnie wskutek silnego koły- 
sania się okrętu w czasie burzy, rozbiła 
się klatka, z której  wypełz na pokład 
szesnastostopowy pyłon, zagrażając ży- 
ciu dyżurujących marynarzy. 

Zaalarmowana załoga rozpoczęła 0- 
bławę, która trwała kilka godzin. W 
końcu jednemu z marynarzy udało się 
zarzucić pętlę na łeb pytona, Obezwład 
nionego w ten sposób groźnego przeciw= 
nika umieszczono z powrotem w klatce, 
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DWA POKOLENIA, 


Starsza dama: Ach, co za smrud z tego autat.. 
Chłopiec: Cudownie skonstruowana maszyra!.., 
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O łem, co nas smuci i 
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PPTI YE KIIIKPAARADODNAA 


weseli... 


Co się dzieje na dworcu kaliskim? — Dlaczego pasażerowie nie 

mogą siedzieć w wagonach ll-ej klasy? —Na dworcu wiedeńskim 

też nie lepiej.—„Ja nic z tego nie mam, ale ty też będziesz miał 
figę...—Nieszczęście z powodu: „pan dozorca polewa ulicę“. 


Łódź, 28 sierpnia. 

O naszych władzach kolejowych tyle 
już pisano nieprzyjemnego, że czasami 
szuka się czegoś godnego pochwały, ale 
doprawdy, trudno znaleźć, 

Czynniki kolejowe nie grzeszą zbył- 
nią inicjatywą w kierunku naprawienia 
nieznośnych stosunków, panujących na 
łódzkim wężie kolejowym, czego się 
więc nie odda 

pod pręgierz opinii publicznej 
na wieki wieków pozostanie niezmienio 
ne. 

Jeden z łódzkich klijentów P.K.P. ko 
munikuje nam: 

— „Warto zwrócić uwagę na Wew- 
nętrzny stan wagonów Il-ei klasy w po 
cjągach, odchadzących z dworca kalis- 
kiego. Wagony te wyglądają, jakgdvby 
od kilku lat stały nietknięte na ślepym 
torze, Na siedzeniach i ściankach 


grube warstwy kurzu 


nie pozwalają pasażerom usiąść. Przy 
dotknięciu ławek na rękach osiada brud 


światło 
pełne, 
tylko w pociągach odchodzących z dwor 
ca wiedeńskiego wagony są nawpół 
przyciemnione, 

Dlaczego?.. Czemu na łódzkich lin- 
jach skąpią pasażerom światła? Wzglę- 
dy oszezędnościowe?., O tem mowy być 
nie może, gdyż przecieź to światło niko 
go nie kosztuje!... 

Koła muszą się kręcić, choćby nawet 

w wagonach było ciemno! 
A obrót kół wytwarza przecież światło 
w wagonach! i 

Taki dziwoląś może się zdarzyć tyi- 
ko u nas, Poprostu jakas dziecinna złąś 
liwość, i 

— da nic z tego nie mum, ale ty też 
bedziesz miał figę... 

żę 

Q władzach kolejowych na dziś dość. 
Z czasem przyjdzie kolej na inne niedo- 
magania w tej dziedznie. Tematów nie 
zbraknie. Jest to kopalaia niewyczerpa- 
na. 

Ale teraz zostawmy na 


elektryczne w wagonach ‘est 


chwilę :kon- 


czy na ulicę Piotrkowską w porze po- 
łudniowej, 
-Jest to pora dla licznych przechod- 
niów najnieszczęśliwsza. 
Z powodu: 
„pan dozorca polewa ulicę”, 


Mniejsza z tem jak się to polewanie ulic 
odbywa, ale trudno nie zauważyć marty 
rologii przechodniów, uciekających do 
bram przed strumieniami wody nieubła- 
ganego w swych obowiązkach pana do- 
zorcy. 

Dia wyjaśnienia zawiłej kwestji uś- 
wiadamiamy panów dozorców, że w od- 
powiedniem rozporządzeniu 


mowa jest o polewaniu ulic a nie prze- 
chodniów. 

Jest to komentarz naiwny, ale nieste 
ty, konieczny. 

Związek dozorców winien zwrócić na 
ten fakt uwage i wpłynąć ua syek 
człowków, by zachowali pewną wstrze- 
miężliwość w wypełnianiu swych fun- 
kcji, przez co uniknął przykrych awan- 
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Zaczeło się 


od firu na dachu 


a skończyło się w sądzie. 
©. Łódź, 19 sierpnia, 
P. Władysław Szary miał ponure, wi) 
śotne mieszkanko, to też niechętnie w 
nim przesiadywał, Gdy pewnego dnie 
przyszła doń w odwiedziny 22-letni 
Henryka Oselska, zaproponował jej, by 
udali się na dach jednopiętrowego domli 
— To bardzo oryginalne — uśmitcly 
nęła się dziewczyna. - 
P, Szary przeniósł na dach stolk * 
dwa krzesła. 
Młoda para bawiła się doskonale, [lec 
przeszkodził im jeden z właścicieli do. 
mu, p. Wójłecki. 
— Proszę w tej chwili opuścić dach— 
zawołał — to nie jest miejsce na: zaba 
w 


Sit p. Szary ani myślał go usłuchać 
Utarczka słowna trwała dość długo 
albowiem żaden z nich nie chciał ustą. 
ić, 

r Awantura zgromadziła na podwórz? 

lokatorów. 

Ponieważ począł padać deszcz, p 
Szary w końcu zrezysnował. 

Gdy znalazł się na podwórzu pokłó. 
cit się znów z p. Wójteckim  przyczem 
pobił go tak dotkliwie, iż musiano doł 
wezwać pogotowie, l 

P. Szary oskarżony o pobicie znalaż 
się przed sądem, który skazał go na ty: 
dzień aresztu, 


Sfarcie umu z policją 


Z Częstechowy donoszą: 
Do domu przy ulicy Senatorskiej 1. 28 


|" "—=*" » 


przybył komornik w asystenecji polich” , 
ina mocy wyroku sądowego wyekse 
mitował lokatora tegoż,domu Fiszła Mi= 
lera. Na wieść o usuwaniu Milera. a mier 
Szkania przed domem zeebrał się ol; 
brzymi tłum i wśród podburzających 0- 
krzyków usiłował przemocą wprowa- 
dzić wyeksmirowanego Milera z powra 
tenmi do mieszkania. 

Wobec groźnej postawy tłumu za 
wezwana została policja w większej Si 
le. Oddziały policji rozpędziły tłum je- 
dnakże podczas akcii posypały się tli 
mu kamieniee.: Pomimo bombardowania | 
kaminiami policia zdołała bez użycia 0- r 


nieusuwany z wagonów od dłuższego cza 
su”. 
Wagony są częścią majątku państwo 


wego, Państwo utrzymuje 
m 3 j 


tur i złorzeczeń ze strony przechod- 
niów. 


ludowanych dygnilarzy kolejowych. na- 
swe błędy, i zwróćmy o- 


prawiających —bol — 


SZEZURY w tóżku młodej dziewczyny 
przyprawiły ją o ciężki atak nerwowy. 
Złośllwa zemsta narzeczonego. 


specjalną służbę 
której zadaniem jest _ opiekowanie się 
majątkiem państwowym i chroaienie go 
od zniszczenia. 

Co robi służba kolejowa na dworcuj 
kaliskim skoro brud | kurz nie pozwala | 
w wagonach Il-ej klasy zająć pasaże- 
rom miejsca? 


Łódź, 29 sierpu.a. Rodzice zmuszeni byli ją związać 


Odpowiedź na to pytanie interesuje 
nietylko tych, którzy korzystają z usłuś 
P.K.P., lecz całą opinję publiczną, 

cy 
Tyle co do dworca kaliskiego. 
Myliłby się ten kto przypuszcza że 
na drugim naszym dworcu 
mne panują stosunki. 

Może tam jest czyściej, ale i na iwor 
cu wiedeńskim dałoby się wiele zmienić 
i poprawić. 

W pociągach pospiesznych daleko- 
bieżnych palą się elektryczne lampy, 
czerpiące światło z „własnej elektrowni“ 
mającej swą siedzibę w kołach pociąć. 

Tarcie kół zamienione na siłę elek- 
tryczną, z której 

korzystają gralisowo 


wszystkie lampy w wagonach. 
Przy pomocy kontaktu światło w wa 
sze. 


Na wszystkich liniach kolejowych 


Straszne skutkr pociągnął za sobą 
złośliwy czyn Siefana l.ndwisiaka, miu- 
szkańca jednej z wiosek pod Kielsami. 
Ludwisialk pokłócił się ze swą narzeczo 
ną, Antonina Bakalarewiczówną, poric- 
waż kilkakrotnie płatała mu figle. 

Młodzieniec postanowił zemścić się. 
W tvm celu wieczorem zakradł się do 
jej mieszkania w czasie nieobecności do 
mowników i do łóżka dziewczyny wpa 
kował kilka szczurów. 

Bakarewiczówna tego dnia wróciła 
późno do domu, a ponieważ jei rodzice 
już spali, więc nie zapaliła światła i 
udała się na spoczynek. 

Po chwili zbudził domowników iej 
przeraźliwy krzyk. 

Dziewczyna nieprzytomna -wprost 
ze strachu wskoczyła w koszuli na para 
pet okna. ` 

— Ratunku — wołała — tam w łóż- 
ku cos jest. 

Zapalońo światło. 

Gdy ujrzała kiika szczurów, które 
wyskoczyły z pościeli, wybuchła histe- 
rycznym śmiechem. Daremnie rodzice 
próbowali ią uspokoić. Zabiegi ich zie 
tylko, że nie osiągnęły żadnego rezal- 
tatu, ale bardziej jeszcze ją zdeńnerw6- 
wały. Poczęła ona demolować miesz- 
kanie. erożąc obeciym Śmiercią, 


I 


Szinurami i wezwać lekarza, Który 
stwierdził atak nerwowy i przewiózł ią 
do szpitala. 


strzejszych środków tłum rozpędzić, a 
wyeksmitowanego Milera usunąć na ry- 
nek „koszarowy”. 

TTS VOSES ZE NRC 


--- Popełnił zamach samobólczy 


z powodu.. przegrania dwuch zakładów po 10 zł.” 


Łódź, 29 sierpnia. 

Dwaj mieszkańcy wsi Brzoza pod 
Radomiem. Walenty Busże | Roman 
Walkowski w knajpie założyli się 0 
dzićsięśg złotych, który z nich więcej 
wypije alkoholu. 

Zakład wygrał Busze, który mimo, iż 
wypił około trzydziestu kieliszków wód- 
ki. trzymał sié całkiem dobrze na no- 
gach. 

Wałkowski przyzńał mu mistrzo- 
stwo i natychiniast dał dziesięć złotych. 

Wieśniacy udali się (do domu. 

Po drodze Busze zaproponowal! mit 
nowy zakład, tyin razem wyścigi. 

— Kto pierwszy przybiegnie do la= 
su, ten dostanie dziesięć złotych. 

— Zgoda. 


Ale Wałkowski, który mimo, iż 
mniej wypił. bardziej był pijany, pę- 
dząc na oślep potknął się o kamień i 1 
padł na ziemie, wskutek czego znów prze 
gral i musał rozstać stę z ostatnią dzie- 
sięc ozłotowką. 

Gdy pożegnał się z przyłacielem, 0- 
bawiał sę wrócić do domu, gdyż wie- 
dział, że żona będzie się od niego do- 
magala pieniędzy, a gdy ich nie otrzy- 
ma, dowie się od sąsiadów w jaki spo- 
sób strach całą gotówkę. 

Nie mogąc znaleźć wyjścia. z kłopo* 
tiiwej sytuacji, zdecydował się popel- 
nić samobójstwo iw tym celu żędał 50- 
bie cios w Szvię składanym nożem. 

Denata znaleźli na szosie wieśniacy. 
Zabrano go do miasteczka, skad też 
weżwato pomoc lekarską, 


— Czy zadowolona pani ze swej no- 
wej służącej? 5 

— Bardzo... Ona pozwała mi robić 
wszystko, co mi się podoba... 


Książka niemoralna. 


— Jeżeli chcesz przeczytać co pi- 
kantnego... — rzekł mój przyjaciel Hen- 
ryk, wciskając mi do ręki skromnej wiel- 


kości książeczkę to weź to... Tam mo- 
że jest zanadto tego... wiesz już... ale... 

Wyjątkowo należę do rzędu tych nie- 
ficznych ludzi. którzy zwracają pożyczo- 
ne książki. Późno, ale zwracam. Mój 
przyjaciel Henryk zdążył się w między= 
czasie zakochć, zaręczyć í pojutrze miał 
się odbyć jego ślub z panną Różą Kapel- 
meister. 

Uważałem za stosowne zerwać z nim 
wobc tego wszelkie stosmtk: i postano- 
wiłem zwrócić mu książkę. Wpadła mi 
do ręk; podczas porządkowania półek. 

Na wewnętrznej stronie okładki wir 
åniat napis. 

— Książka ta jest własnością Tała- 
mojkiera. 

Zapakowałem i odesłałem. Wróciła 
nazajutrz tą samą drogą. Adresat nie 
chciał przyjąć. 

Trudno — pomyślałem sobie — tak 
jest zawsze, gdy chcesz być uczciwym 

j i zwrócić pożyczoną ksią- 


ke. 

Nie dałem jednak za wygraną i po- 
słałem ją po raz drugi. 

Henryk wpadł do mnie okropnie zde 
aerwowaty. 

— Człowieku!.. Czyś ty oszalał ?!.. 
Przysyłasz mi teraz „taką“ książkę — 
— moja narzeczona — — 

Trudno... Musiałem więc zmienić o- 
kładkę... Sama się odlepiła... Widniał 
tam drugi napis, dawnego właściciela tej 
książki: 

— „Książka ta jest własnością Moń- 
ką Kupwassera'*. 

Aha.. Więc Henryk pożyczył sobie 
od Mońka!.. A Moniek?.. To ciekawe... 
Może tam jest jeszcze jakiś napis... 

Ostrożnie odklejam kartkę. 

Już coś widać... Tak: sam napis: 

— Książka ta jest... 

— A dalej?.. Zaraz... zaraz... 

O teraz można dokładnie przeczytać. 

Na drugiej stronie było napisane: 

— Kochana Paulo! Zwracam ci two- 
ją książkę. Myślałam, że tam dopraw- 
dy jest Bóg wie co. Czytałam już gor- 
sze rzeczy, moja droga. Twoja Róża Ka- 
„pelimeister", 

Ku-ku. 


Dwa miliony złotych 


. wyrzucono w Gdyni na 
bezużyteczne krany. 


Z Gdyni donoszą: 

Zakupione za cenę 2 mili, zł. na po- 
czątku roku 1926 olbrzymię krany do 
ładowania węgla w porcie gdyńskim, 
absolutnie nie odpowiadają swemu ce- 
lówi. Krany te, według zapewniema 
huty, miały ładować 120 ton na godzi- 
nę, w rzeczywistości zaś ładują zale- 
dwie 30. jeśli nie liczyć straconego cza- 
su z powodu częstego ich psucia się. 

Wszystkie te krąny są przestarza- 
łego typu i trzeba je będzie wkrótce 
zdemontować i zasiąpić nowemi. 
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Przedwyborcza dyplomacja. 


Stronnictwa wstrzymują się narazie od 
agitacji pragnąc wysondować nastroje 


i tendencje mas. 


Łódź, 29 sierpnia. 


Łódź energicznie przygotowuje się 
do wyborów. Śmiało rzec można, że 
przyszłe losy samorządu są obecnie naj- 
aktualniejszem  zagadmeniem chwili, 
Wszystkie inne sprawy usunięte nara- 
ze zostały na drugi plan. 

Jest to jaskrawym dowodem, że za- 
interesowanie ludności akcją wyborczą 
jest wielkie i bepośrednie, Traktować to 
należy, jako objaw ze wszech miar po- 


„dłeszający, jako zasadniczy zwrot w na- 


strojach mas, które dotychczas przy- 
gnębione aż nadto długą gospodarką 
prawicowego magistratu słabo reago- 
wały na przejawy życia samorządo- 
wego. 


Rozpisanie przea rząd howych wy- 
borów poruszyło opinję publiczną. Dźwi- 
gnęła się ona z dotychczasowego maraz- 
mu przetarła oczy sklejone długim ka- 
taleptycznym snem i obecnie coraz ży- 
wiej zaczyna interesować się przyszłym 
losem miasta. 


Akcja przedwyborcza mimo swego 
ożywiehia i zwiększającego się tempa 
nie przekroczyła jeszcze granicy wstęp- 
nych przygotowań. Nie rzucone jeszcze 
haseł. To bowiem co się obecnie robi 
żadną miarą nie można nazwać an: agi- 
tacją ami gorączką przedwyborczą. Na- 
razie działa tylko sejsmograi. Notuje on 
subtelne drgnienia mas, które później 
dopiero stać się mogą punktem zacze- 
pienia dla normalnie rozwijającej się 
agitacji wyborczej, 4 

Badając historię dotychczasowych 
aktów wyborczych na terenie Łodzi, trze 
ba dojść do wniosku, że sytuacja obec- 
na zarówno swym charakterem jak i st 
nem daleko odkiegła od szabionu į wzo- 
rów lat ubiegłych. Podczas bówiem, 
gdy dawniej stronnictwa zazwyczaj od- 
rażu przechodziły do ofenzywy i hasła 
swe narzncały masom niejako w sposób 
zdecydowany, o tyle dziś z względu na 
głęboką przemianę nastrojów ji doniosłe 
przegrupowania sił, obrały one raczej 
taktykę ofensywną zmierzającą w kic- 


———. 


— Czego pan szuka? 
— Trąbki. s 
— Masz ią pan przecież w ręku! 


— Ah, dziękuję.. Gdyby nie pańska uprzejmość 


znalazł... 


= 


nigdyby tej trąbki nie 


Oszalały pociąg. 


Opowiadanie naocznego świadka o katastrofie koło 


a 


Q strasznej katastrofie kolejowej w 
Chamonix jeden z naocznych świadków 
opowiada co następuje: 


W południowych godzinach na stacji 
Montenvers rozszałała się śnieżna birza. 
Kiedy pociąg o godzinie 16.55 opuścił 
tę stacię był niezwykle przepełniony. 
Czy to z powodu zbyt wiełkiego obcią- 
żenia odrazu nabrał nadmiernej szyb- 
kości, czy też z powodu jakiegoś defek- 
tu w maszynie szybkość ta wzrastała z 
każdą chwilą przybierając jakieś szało- 
ne tempo. Pasażerów ogarnęła paniczna 
trwoga, Błagał: urzędników o pomoc. 
Kobiety zaczęły krzyczeć í spazmiować, 
a niektóre z nich w ciągu jazdy mdlały. 

Tymczasem szalony bieg pociągu 
spostrzeżono z hotelu Montenvers, w 
którego bezpośredniej bliskdSci kata- 
strofa się rozegrała. 

Mieszkańcy t personel hotelu pośpie 
szyłi na taras i zaczęli wołać i dawać 
znaki obsłudze pociągu. Konduktor dru- 
giego wagonu Józef Riberi pociągnął za 
hamulec ratunkowy i przy nafwyższem 
natężeniu SH i energii, narażając swoje 
Życie, rozerwał skuplowanie, łączące 
drugi wagon z pierwszym. Udało mu się 
drugi wagon zatrzymać, ale potem padł 
zemidlony na ziemię. 

Tymczasem lokomotywa z pierw 
szym wagonem pędziła naprzód ku prze 


Chamonix, 


paści. Tuż przed tarasem hotełu Monten- 
vers stoczyła się z oślkzgłego od Śnie- 
gu nasypu i pociągnęła wagon za sobą. 
Ze straszliwym hukiem pociąg rozbijał 
się o skały. Detonacja była tak silna, że 
© pomimo burzy Śnieżnej słyszano to 
nawet w Chamonix. 

Natychmiast przystąpiono do pracy 
ratowniczej, najprzód pośpieszyli na po- 
moc mieszczęsnym ofiarom katastroiy 
pasażerowie ocalonego wozu ¢ miesze 
kańcy z hotelu Montenvers. Ratunek je- 
dnak napotykał na poważne trudności, 
ponieważ ratownicy musieli się Spusz- 
czać po Enach do głębokiej doliny. Tam 
w dole leżał kłąb skrwawionych cial 
ludzkich į; podruzgotanych części poclą= 
gu. Kierownika pociągu wydobyto u- 
mierającego z pod gruzów. Gdy go wy- 
dobyto rzekł: 

— Nie warto się mną zajmować, po- 
zwólcie”mńi wnrzeć. A zaimijcie się ini- 
nymi. 

Wkrótce też umarł. 

Tymczasem stwierdzono. że kondu- 
ktor pierwszego wozu nie mógł pociąg= 


runku dokładnego wysondowania pogla- 
dów ż tendeencji wśród mas. 

Tem również tłómaczyć należy fakt. 
wysocee dla naszych stosunków chara- 
kterystyczny, że do tej chwili żadne 
stronnictwo nie rzuciło na szalę ani 0- 
bietnic ani pięknych słów swojego pro- 
gramu. Unikając narazie bezpośrednie- 
go kontaktu z wyborcami bawią się one 
w fajną dyplomację. Nie wyklucza to je- 
dnak tego, że w najbliższych już dniach 
„sejsmograt wyborczy“ usunięty zosta- 
nie w partyjnej trybuny a imiejsce jego 
zajmie agitator, który na mocy wyson- 
dowanei opinji będzie w stanie grać na 
najczulszych strunach mas. I wówczas 
dopiero rozpocznie się kupowanie gło- 
sów kosztem obietunie i pięknych słów, 
rozpocznie się wstrętny handel własną 
:deologią wszystko za głosy! Tak było 
dawniej. 

Dziś siosunki uległy jednak zasadni. 
czej zmianie. Smutne doświadczenie 0- 
statnich kilku lat nie może pozosać bez 
wiLływu ua urnę wyborczą, Mast owiet 
se, gorących mów wiecowych i termio- 


gogi, społeczeństwo żąda rcaluych 
programis Wybory obecne tem bo- 
wiem różnić się będą od poprzeduichy 


że podczes gdy dawniej głosował właś- 
ciwie aviator, a wyborca był tyłka pu 
welnem w iego ręku narzędziem, teraz 
wyborca będzie gołsował samodzielne 
i idywidualnie. 

Nie na partje nie na transparenty 
wzelędniż na cyfry, ale na uczciwych i 
światłych ludzi, Więdzą o tem — par 


tyjni menerzy, stąd też iva opema re- 
ZCYTWa. 


Bolszewicy tworzą 
nowego człowieka 


przez skrzyżowanie 
z małpą. 


Z Moskwy donoszą o nowym ekspery 
mencie sowieckim. Oto pod kierownict: 
wem prof. Iwanowa udała się ekspedyc: 
ja rosyjska do Ameryki centralnej celem 
przeprowadzenia eksperymentów skrzy 
żowania pomiędzy tubylcami a małpami 

Pisma sowieckie donoszą, iż profeso! 
Iwanow z sześciu małpami, najbliżej zbić 
żonemi do człowieka, przybył do Mar 
syli. Zamierza on przewieźć swój żyw] 
materjał do Suchum, gdzie naprzód me 
się zająć uszlachetłnieniem typu małpy 
a potem przystąpić do wspomnianyci 
eksperymentów skrzyżowania, 

Możeby bolszewicy uszlachetnili nat 
pierw swoich komisarzy, a potem: skrzat 
żowali ich z małpami,,, 


Nie szczędzą 
pieniędzy 
na rozbudowę marynarki 
handlowej. 


W stoczni leningradzkiej rozpoczęt: 
budowę 18 okrętów, które zostaną wy 
kończone 1 października 1928 r. W cią 
gu roku bieżącego wydatki na budow: 
okrętów handlowych wyniosą 28 miljo 
nów rubli, 


nąć za hamulec ratunkowy ponieważ w | 


czasie katastrofy zajety był kontrolą 
biletów we wnętrzu wozu. 

Bohaterski konduktor Józef Ribery. 
który ocalił drugi wagoń, został przez 
burmistrza Chamonix przedstawiony do 
orderu legji honorowej. 


Lekarz 


pruski 


przez długi czas nadużywał zaufania swych pacjentek 
W ciągu dwu tygodni zgwa:ci 25 młodych dziewcząt 


Z miejcowości Szillen (położonej w 
Prusach wschodnich) donoszą, że w u- 
biegły czwartek aresztowano tam leka- 
rza, oskarżonego o to, że nadużywał za- 
ufania swych pacjentek, nawet nielet- 
nich dziewcząt. Już od dłuższego czasu 
opowiadano sobie na ucho te historje, 
bardzo owego lekarza obciążające. 


Mówiono np., że dr, Schultze wyzy- 
skuje zaufanie młodszych pacjentek, po- 
lując specjalnie na dziewczęta. Słuchy 
o tem doszły zresztą do prokuratora: że 
jednak lekarzowi pozwolono w dalszym 
ciągu praktykować, więc wielu sądziło, 
iż w owych opowiadaniach nie było nic 
poza plotką. 

Dopiero jeden z miejscowych dzien- 
ników prowincjonalnych w numerze z 

„10 sierpnia przyniósł sensacyjne szczegó 
ły w tej sprawie, oskarżając Schultześo 
wyraźnie o to, że w ciągu dwu tygodni 
dopuścił się występku w stosunku do 
dwudziestu pięciu pacjentek. 


„Dr. Schultze — pisał ów dziennik 
— praktykuje w Szillen od r. 1922; jest 
to człowiek sześćdziesięcioletni, ma roz 
ległą praktykę, leczy się bowiem u nie- 
go cała niemal ludność okolicy, Po wsi 
opowiadano już dawno, że lekarz ten za- 
chowuje się wobec młodych pacjentek 
w sposób niewłaściwy, żadna jednak z 
pokrzywdzonych kobiet nie cherała 
wnieść skargi, bojac się kompromitacji, 


Do wykrycia wszystkiego przyczynił 
się dopiero wypadek, kiedy Schultze, do 
puścił się zbrodni na młodej dziawczyn- 
ce, która skończyła niedawno lat trzynaś 
cie; nadużywał on nieświadomości dzie- 
wczyny w ciągu pół roku, 

Że jednak dziewczyna wskut:k tego 
bardzo się zmieniła, otoczenie zaczęło 
zwracać na nią baczną uwagę. 
na spytki rzyznała się do stosunku z 
Schultzem. Wtedy dopiero .jej ojciec po 
prosił o zbadanie córki przez kobiete- 
lekarza, Badanie to ustaliło, że dziew- 
czyna była wyzyskiwana do zbrodni. 


Jednocześnie stało się głośne, że 
Schultze zgwałcił wszystkie niemal swo- 
je młodsze paejentki, a wobec wszyst- 
kich zachowywał się w sposób nie do 
opisania nieprzyzwoity. Dokładne ob- 
serwacje ustaliły właśnie, że w ciągu dni 
dwunastu dopuścił się on zbrodni na 25 


— Panienka musiała być niezwykle 
zręczna — zauważył Byrka. — Ale mu- 
siały przecież zajść takie wypadki, gdy 
nie mogła odpowiędzieć na zadane py- 
tania, jak oma wówczas postępowała?.. 

Małgorzata uśmiechnęła się: 

— Panienka się tem nie przejmowa- 
ła. Mówiła w takich wypadkach, że 
nie należy duchów do niczego zmuszać 
bo się zbuntują.. O, ją nie łatwo było 
zbić z tropu!... 

Opowiadanie Małgorzaty uczyniło 
na wszystkich wrażenie bezspornej pra 
wdy. Trudno było przypuszczać, że ta 
prosta kobiecina wymyśliła to wszy- 
stko z własnej fantazii... Skąd do niej 
tyle istotnych wiadomości o seansach?. 
A zresztą skąd Małgorzata znałaby na- 
zwisko madame  Pompadour?.. Te 
szczegóły wskazywały raczej na to, że 
w zwierzeniach Małgorzaty nie było 
nic zmyślorego. 

Ryszard najmniej miał powodów, by 

„dci nie Wierzyć. Sam przecież widział 
jak „Czarną Jiulkę' zamykano w ña- 
miocie, a potem po zgaszeniu Światła 
ukazął się duch jakiejś znakomitej da- 
my z dawnych czasów. 

Zazdrość Małgorzaty była żupełnie 
tmotywowana. 


—— 


kobietach.- Tylko nieliczne pacjentki u- 
niknęły tego dzięki silnej obronie, 

Badania dowiodły, że Schultze ma 
na sumieniu bardzo wiele innych dziew 
cząt, które ledwie opuściły szkołę po- 
czątkową. Na tej podstawie specjalna 
komisja śledcza, po przesłuchaniu szere 
gu świadków, kazała lekarza  xreszto- 
wać, 


Niezwykłe dzieciobójstwo 


Ojciec zabija kalekę niemowlę z miłości i rozpaczy 
mie mogąc znieść myśli o tem, co je czeka w życiu. 


Policja berlińska uwięziła niejakiego 
Anzelma Buchmayera, robotnika fabry- 
cznego pod zarzutem zbrodni dziecio- 
bójstwa, 

Oskarżycielką Buchmayera jest jego 
żona, która zeznała w sposób nastę- 
puijący: 

Urodziła się nam przed 8 miesiąca- 
mi dziewczynka. Niestezy dziecko by- 
ło ułomne. Malutka Maria miała nogę 
wykręconą w biodrze i nie widziała na 
iedno oko. Lekarz oświadczył, że zo- 
stanie kaleką na całe życie. Rozpacza- 
Hśmy oboje. Pewnego wieczora zebra- 
lo się u nas większe towarzystwo. Byli 
to prawie wyłącznie kołedzy mego mę 
ża. dawni jego towarzysze broni. An- 
zelm opowiedział im o naszem niesz- 
częściu. 

Starzy wojący Stanęli przed koły- 
ską, obejrzeli dziecko i zadecydowali: 

— Zabić niedołęge i nie chować ka- 
lectwał 


e 


Wzięta | 


Lok za 10.000 dolarów. 


Miss Roma Willy-Samson, córka ka- 
lifornijskiego miljonera puściła na licy- 
tację lok swych włosów, przeznaczając 
sumę uzyskaną ze sprzedaży na przytu- 
tek dla ociemniałych, | 

— Kto posiądzie moje włosy tego t- 
ważać będę za preyjecielu, ogłosiła eks 
centryczna miljonerka. 


Między złotą młodzieżą amerykań- 


KAIK 


UAA 


— Taaak... — rzekł detektyw. — A 
więc doszliśmy już do wczorajszego 
wieczoru... Czy wczoraj też urządzono 
u was seans? 

— Nie, proszę pana — odparła ko- 
bięcina, potrząsając głową — wczoraj 
seansu nie było... 

— Ale przecież pani mówiła.. 
przerwał jej komisarz, lecz Byrką dał 
mu znak ręką i rzekł: 

— Pan będzie łaskaw nie przery- 
wać... 
— Tak, niech pan słucha dalej — 
rzekła Małgorzata. 

Z dalszego iej opowiadania wynika- 
ło, że o godzinie 5-ej po południu pani 
Steinowa z panią Julją wybierały Się, 
by pójść dokądś pieszo. 


O tej porze szły one zazwyczaj da 
kasyna, przyglądały się przez pewien 
czas grającym, potem udawały się do 
pobliskiej restauracji na obiad į znowu 
wracały do kasyna, spędzając tum 
sztę czasu do wieczora. 


ix 
-~ 


Wczoraj Steinowa oznaimiła Małego- 
rzacie, żę wrócą wcześnie z pewna pa- 
nią, która bardzo się inieresuie ssaysa- 
mi spirvtystycznęmi, ale odnosi się do 
nich z wielką rezerwą. 
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amerykanka, 


szukając wrażeń w krajach egzotycznych została 
księżniczką Syngalezów i rożwódką mimowoli. 


Niezwykłą przygodę przeżyła młoda 
Amerykanka, pani Elis Joz May. 

Zamiast wybrać się w podróż poślub 
ną do Europy namówiła sweg>» małżon- 
ka na wyprawę do egzotycznych krajów 
po nadzwyczajne wrażenia. 

Istotnie los im niz poskąpił wzru- 
szeń 

W trzecim miesiącu podróży dotarli 


Tak się przeraziłam tym wyrokiem, 
iż porwałam z kołyski dziecinę i ucie- 
kłam do swej matki. 

Od tei pory upłynęło kilka tygodni. 
Anzelm mówił często o ułomnei dziew= 
czynce, bolał nad jej przyszłą dolą, oka- 
zywał zdenerwowanie i powtarzał: 
Gdyby umarła, byłoby jej i nam lepiej. 


Pewnego dnia Anzelm wrócił z pra 
cy bardziej podniecony niż zwykle; Za 
krzątnęłam się około wieczerzy, a mąż 
kołysał dziecko. 

Na raz zawołał: 

— Już po wszystkiem, — Maria nie 
żyje! 

Otruł je esencją octową wlewając 
do mleka truciznę. - 


Anzelma Buchmayera aresztowano. 
Nie wypiera się swego czynu i twier- 
dzi, że popełnił morderstwo na włas- 
nem dziecku, ponieważ nie był w sta- 
nie zapewnić mu bęztroskiej doli, 


ską rozpoczęła się licytacja i toczyła się 
z wielką zażartością. 

Drogocengy lok nabył jednak buchal 
ter firmy Samsan wkładając w zakup ea | 
ły swój majątek wynoszący 10 tysięcy 
dolarów. j 

Kupno tó rozczuliło do tegó stopnia 
ekscentryczną miljonerkę, iż 2 
ła gotowość zostania żoną uwielbiające 
go ją młodzieńca, 

— Przekonamy ją dzisiaj... — rze- 
kła Steinowa, zwracając się do Julii i 
obie wyszły, 

Około godziny ósmej Małgorzata 
spuściła sztory na oknach górnych piętr 
zamknęła okna na dole i szklane drzwi, 
prowadzące do ogrodu, poczem udała 
się do kuchni, znajdującej się jak wia- 
domo, od strony ulicy. 

Jeszcze przedtem ó godzinie 7-ej 
spadł deszcz, który padał przez całą 
niemal godzinę, a gdy Małgorzata za- 
mykała okna deszcz zamienił się w ule 
wę i kobiecina znając swą panią jako 
zmarzlaka, roznieciła ogień na komin- 
ku. Ulewa trwała do dziesiątej, potem 
nagle deszcz przestał padać i niebo się 
wypogodziło. ~ 

Było już po pół do dziesiatzi, gdy 
w salonie rozległ się dzwonek. Mał- 
gorzata zwróciła wówczas uwagę na 
zegarek, gdyż o tej porze odeszła sprzą 
taczka. 

— W salonie zastałam już moią pa- 
nią, panienkę i jeszcze jakąś damę — 
ciągnęła dalej Małgorzata Pani moja 
otworzyła drzwi zapasowym kluczem. 

— A co do tej drugiej kobiety — 
rzekł komisarz. — Czy pani ją kiedyś 
przedtem widziała? 

— Nie, proszę pana... 

— Jak ona wyglądała? 

— Była bardzo blada, miała czarne 
włosy i błyszczące oczy. Niska, wy- 
glądała najwyżej na jakieś 45 lat, choć 
na oko trudno określić wiek kobiety. 
Zwróciłam uwagę na iej ręce. nie nosi- 
ła bowiem rękawiczek, i ręce iej wy- 
dały mi się jak na kobiccę za. bardzo 
muskularne,» 


sęk natrafili na uroczystość wieńczen'a 
boga deszčzu i urodzajów. Z uroczysios- 
cią tą połączone są tańce i wtedy to wia 


państwo Joe-May do kraju Syngalezów 
i w jednej z malownic » połażonych v'o 


śpie kojarzą się pary małżeńskie. 

Wedle panującego zwyczaju mężczyź 
na pragnący poślubić kobietę prosi ją 
do tańca. Skoro wybrana pójdzie z nim 
w tan oznacza to zgodę na małżeńs:wo, 


Po szalonej galopadzie prowadzi kan 
kurent wybrankę do swego domu, « ce- 
remonja ta uważana jest za zaślubiny. 

Więc gdy syn naczelnika piemienia 
podszedł ku pani Elis i poprosił ją do 
tańca, chcąc w ten sposób wyrazić swój 
ay dla białej damy, którą tak uwiel 

ia, iż gotów by był ją wziąć 
pani tlis poszła z nim w taniec, 

Syngalezi przywitali decyzję młodej 
kobiety okrzykami nadzwyczajnej radoś 
ci, a muzykanci bili jak szaleni w bębny 
PEL w piszczałki, aż oczy im zacho 

i 


zą ŻONĘ, 


krwią. 

łoda Amerykanka tańczyła z du- 
żym wdziękiem wywołując entuzjazm 
ludności,Fwteszcie miała już dość tych 
obertasów i chciała spocząć. 

Uszczęśliwiony młodzieniec por- 
wał ją jednak na ręce i uniósł do swej 
chaty. 

Pan Joe May zaprotestował przeciw 
takiemu obrotowi rzeczy i chciał soie- 
szyć na ratunek, lecz mieszkańcy wytłu- 
maczyli mu, iż niema żadnych praw do 
białej damy, która została 
małżonką syna królewskiego, 

Nie pomogły żadne prośby i groźby. 
Panią Elis zamknięto w chałupie wraz z 
jej nowym małżonkiem. 

Zrozpaczony mąż udał się o pomoc 
do władz kolonjalnych 
wiele wskórał, gdyż zaślubiny odbyły 
się wedle obowiązujących praw, których 
nie chciały gwałcić władze. 

Nic innego nie pozostawało panu Joe 
May, jak wnieść skargę rozwodową. 

Po 7 miesiącach pobytu wśród dzi- 
kich ludzi udało się pani Elis uciec. Poe 
spieszyła do Chicago chcąc połączyć się 
znowu z swym ukochanym Joe, od któ- 
rego wydarto ją podstępem. 

u niezmiernemu swemu  oburzenin 
dowiedziała się, że jest już rozwódką, a 
Joe ożenił się z jej przyjaciółką. j 


prawowitą 


lecz i tam nie- 


— Tak?. — zdziwił się komisarz. 
— To bardzo ważne... 

— Pani Steinowa jak zwykie przed 
seansamń była bardzo zdenerwowana.. 
„Niech Małgorzata pomoże  panience 
się przebrać, ale prędko — rzekła do 
mnie, — Może dziś „ją“ zobaczymy! *.. 
„Jà“ to znaczyło panią Pompadour. A 
następnie zwróciła się do nieznajomej i 
rzekła: „No, pani Adelo, dziś pani zo- 
baczy“ ne 

— Pani Adela? — przerwał komia 


sarz. — Więc ta pani nazywała się 
Adela? 
-—- Niewiadomo.. — odparł detzk= 


tyw- — Proszę mówić dalej! 


— Nieznajoma uśmiechnęła się nies 
ufnie, jak gdyby nic na Świecie nię mo- 
gło jei przekonać. 


Przed oczyma obecnych znowu za» 
revsowała się wyraźne cała scena: nie- 
zuajoma niewiasta, sceptycznie nastro- 
iong, bez rękawiczek na muskularnycii 
ręksch; zdenerwowara Steinowa, któ- 
ta postanowiła ją przekonać; wreszcie 
panna Julja, przygałcwująca się dc se- 
ansu... 

— Gdy ubierałam panienkę — càr- 
iseła dalej Malgorzata —- pamenka rzec- 
kła do mnie: „Gdy zejdę na dół, Matgo- 
rzata będzie mogla pólść spać. Po ię 
panią przyjdzie jej przyjaciel autem | ia ` 
it sama wypuszczę. Jeżeli Małgorzata 
usłyszy Szum motoru, to prosze wię: 
dzieć, że to po nią przyjechali”. 

— Tak powiedziała ranna Jija? — 
zapytał Byrka. 

— Tak, proszę pana, ~ 


(D. ©. n.). 


Str, 6. f 


Krzyżówki były bądź co™bądż spra- 


wą skomplikowaną i trudną i żmudną i | mtroligatorni „Stratford 


wiele czasu zabierającą. Nad „rozwiąza- 
niem" krzyżówki trzeba się było bie- 
dzić, dręczyć, pocić, wysilać. 

To też amerykanie obmyślili łatwiej 

" szą i przystępniejszą grę towarżyską. 

A, Rozwój wszelaki to przecież droga 
| wiodąca do upraszczania rzeczy skom- 
| plikowanyćh. Krzyżówka była skompii- 
kowanym bzikiem; amerykanie obmyś- 
lili rzecz uproszczoną — í także na tym 
punkcie zbikowali... 

Moda krzyżówek w Ameryce znikła 
© — powstała inna moda, ogarniająca obe- 
cnie coraz szersze masy. 

„A Na czem ona polega? 
Na bardzo prostej podstawie: na 
stawianiu pytań i udzielaniu odpowie- 
dzi. Nic więcej. Ale zabawa ta została z 
wielkiem wyrafinowaniem, po amery- 
= kańsku — zorganizowana, 
4 Za oceanem istnieje już pokaźna 
biblioteka książek z pytaniami i odpo- 
| więdziami; każda taka książka ma już 
ed tysięcy egzemplarzy. sprzeda- 
nych... 

Oto siedzą gdzieś w mieszkaniu lub 
ma ławce w ogrodzie dwaj amerykanie 
| naprzeciw siebie. Co czynią? Czy czyta 
ją sensacyjny romans? Czy jeden jest lek 
i torem a drugi powozy ki Ten, 
który czyta, robi pauzy j chytrze się u- 
miecha, natomiast ten drugi, który się 
przysłuchuje ma zamyśloną twarz; wi- 
| dać, że z wytężeniem wysila swój mózg. 
= Oto coś powżada.. Ale ten z książką w 
ręku potrząsa głową... Ten drugi mat- 
szczy czoło i myśli — aż trafi lub zrzeka 
| się zgadnięcia.. + | 
| O co ge prian O made preste 

rzeczy... He pięter ma najwyżs om na 
. świecie? Gdzie taki dom stoi? Ile czasu 
| trzebaby, by głośna odczytać całą bi- 
biję? Ile podatków płaci najbogatszy 
człowiek w Ameryce? Kim jest pan R. 
T. Jones junior?,, 
i Aba, poczciwy europejczyku, tu cię 
„złapano”! Na to nie odpowiesz... Boć 


4 


| Ameryce powinien wiedzieć, kim jest R. 
| T. Jones. Jest to... poprostu., „Bobby“ 
` Jones, chluba Ameryki, szampion gry 


l w golfa.. 
i f Prianie to widnieje w drugiej serji 
książki „Askme another'"|, wydanej nak- 


= ładem wielkiej nowojorskiej firmy nak- 


ładowej „Viking Press", Pićrwsza serja | 


~ „Ask me another!" rozeszła się już w 
| 190.000 egzemplarzach... z 


-Wyprawa ślubna na stosie 
Ukrutna zemsta zawiedzio- 
nego kochanka. 


|. Dziennik włoski „Piccolo”* donosi o 
| następującym, niezwykłym wybryku, ja- 
ki wydarzył się w Turynie, 

Pewien młody arystokrata włoski 
spostrzegł, że narzeczona, z którą miał 
| się żenić, zdradza go przed samym ślu- 
bem, Uplanował więc dziki akt zemsty. 

Nie zdradzając zmiany swoich uczuć, 
zaprosił narzeczoną na przejażdżkę sa- 
mochodem, da którego zabrał też bez 
wiedzy panny całą wyprawę ślubną i 
(i wszystkie podarunki weselne. Samacho 
dem tym udali się do lasu, w pobliżu do- 


h= mu, w którym mieszkał jego rywal. 

| „ Tam narzeczony przewrócił pannę na 
| ziemię, związał ją, ułożył koło niej całą 
| wyprawę i wszystkie podarunki Ślubne, 


a następnie cały ten stos 
| tem odjechał. 
| Dziewczyna omal nie spaliła się żyw 
JR Na szczęście więzy były luźno zwią 
zane; zdołała się uwólnić w czas, gdyż 
y ogień sięśał już jej sukien. Wróciła no- 
tem pieszo do Turynu i dała znać o 
wszystkiem policji 


TEPEE ESOPE BEE 


are. 
, — KARALUCHY 


l i wszelkie inve robactwa tępi 
najradykalniej 


„MORANT'” 


Żądać w aptekach i skł ap ecznych. 


podpalił A po 


przecież każdy przyzwoity człowiek w |, 


jey S | E | w T 459 
. „Pytaj pan jeszcze o coś! 
_ Ekscentryczni jaukesi wyna!eźli nową grę towarzyską, 
Ą która polega na... zadawaniu pytań. 


„Ask me another |! jest oprawiona w 
I Press. Inc" 
Skąd ta wiadomość? Bo w inseratacn, 
reklamujących tę książkę, jest podanych 
kilka „próbnych pytań, a między inne- 
mi takie: „Jaka jest najlepsze introliga- 
tornia w Ameryce?" I odpowiedź brzmi 
naturalnie: „fhe American Book Bin- 
dery Strasford Press Inc.", oczywiście,z 
podaniem adresu... 

Inna książka nazywa się „Odpo- 
wiedź!* Wydał ją Edward I. Clode; wy- 
chwala on swoją książkę jako zbiór 
szcumoćwajicę interesujących 'pytań'; 
PODA dolara; telegraficznie  nalsży 

siążkę zamawiać”. 


Trzecia książka: „Jak brzmi odpo 
wiedź?" zawiera 900 starannie dobra- 
nych pytań z dziedziny wiedzy, polityki, 
sztuki, dramatu, muzyki, historji i spor- 
tu, Wydawca, Mac Langchlin, podkreśla 
równomierne traktowanie wszystkich 
dziedzin. Kto — powiada on — znał do- 
tychczas tylko dział sportu, teraz, po 
zaznajomieniu się z 900 pytaniami z prze 
różnych dziedzin, będzie miał bezsprze- 
cznie wiedzę profesora uniwersytetu... 


Oliveh D. Keep ogłosił książkę p. t. 
„Nawet połowy nie przeczuwasz!*, Pi- 
sze w przedmowie, że są w niej pytania 
„dech zapierające", z gwarancją niezwy 
kłości*, `“ | 


EXPRESS.WIJECZORNY — __ 


Inna książka „Kto i co?" reklamuje, 
że „szał pytań, jaki owłada krajem, skie 
rowuje na zupelnie nowy lory. Jest to 
książka dla ludzi „chytrych i mądrych”, 
pełna trików i podrywek,  zasadzek i 
dwuznączników”, słowem książka dla 
— wytrawnych odpowiadaczy, 


Mocny odpowiadacz — oto obecnie 
w Ameryce określenie, charakteryzując 
młodzieńca w stosunkach towarzyskich 
tak pochlebne, jak do niedawna „dosko- 
nały tancerz” hub „świetny tenisista", 
albo „wyborny pływak”. 

To też zapewne niebawem w nowe- 
lach amerykańskich wyczytać - będzie 
można taki ustęp: 

— Ewelina wróciła rozpromieniona 
do domu z herbatki u państwą Lobster, 
Rzuciła się w ramiona mamy i szepnęła 
jej do ucha nowinę, że zaręczyła się wła 
śnie z Bobem Hawkinsem, — Kim jest 
Bob Hawkins? — zapytała matka, — Ah 
mammie, niezwykle wytrawny odpowia 
dacz, fascynujący, nie możesz sobie wy- 
obrazić na jak skomplikowane pytania 
natychmiast odpowiada.. A kiedy papa 
wieczorem wrócił do domu i dowiedział 
się, jak doskonałym odpowiadaczem jest 
Bob, pochwalił wybór Eweliny i udzie- 
Kł swego błogosławieństwa... 

Czy fala amerykańska przypłynie do 
Europy? Czy ten nowy „baccillus ame- 


| 


—— 


| podczas wojny, wałczać w obronie Francji. U GÓRY — Prezydent republiki francuskiej DOUMERGUE udaje 


Jak już donosifiśmy, zmarł niedawno 
król Kambodży, SISOWAT, przeżywszy 
87 lat. Był on wiernym wasalem Francji. 
Śmierć króla opłakuje jego kilkaset żon. 


AKRANRANZRANNKNIŁ 


ricanus' spowoduje w Europie zarazę 
„pytań i odpowiedzi”, podobnie jak do 
niedawna szalała choroba krzyżówki? 
Trzeba być „wytrawnym  odpowiaa 
daczem', aby na to odpowiedzieć., 
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= aa POTY "MARZY Fr 


Niedawno odbyła sie w Marsylii uroczystość poświęcenia pomtuka K uczęł żołnierzy kofonji fraficiiskich, którzy zgłnęfi 


słę na uro- 


czystość w asyscie szwadronów jeźdźców wschodnich tak zw. „spahisów*, U DOŁU — Odsłonięcie pomnika, 


AE 


el yć 


Turyści —I. F. C. 2:0 (2:0). 
Typowa twarda walka o punkty. Nie przyniosła ona 


ani widzowi nadmiaru emocji, ani też nie wypośrod- 
kowała prawdziwego miernika sił. 


Aby zwyciężyć tak potężnego prze- | zawsze pożyteczniejsze. 
eiwnika, jakim jest bezsprzecznie IFC., Natomiast napad gości był bardziej 
nie wystarczy umieć grać — z IFC. trze- |jednolity, lepiej obmyślał swe akcje, 
ba walczyć do upadłego. lecz stanowczo za mało i nie zeln:e strze 

Drużyna mistrza Łodzi, potraliła do- lał w porównaniu z napadem gospodarzy 
tychczas ładnie zagrać i wygrać nawet, który grał znowu dość chaotycznie, Jed 
ale, aby ona z tak twardym przeciwni-|nakże wybitna przebojowość napadu 
kiem potrafiła sobie zwycięstwo wywal- Turystów, sprawiała tyłom gości, a prze 
czyć w to naprawdę tylko nieliczni wie- | dewszystkiem bramkarzewi wiele. kłopo 
czyli. Najlepszym zaś dowodem,  była| tu. 
giełda piłkarska, która nawet na remis] Gra sama prócz morderczego tempa, 
na Turystów nie stawiała. nie należała do ładnych; 

Turyści jednak przeszli najśmielsze była to typowa walka o punkty, 
marzenia swych zwolenników, przeszli chwilami bardzo nerwowa ostra. Piętno 
oni sami siebie, odniesionem nad IFC.|Ś"Y ostrej nadali jej goście, którzy wie- 
zwycięstwem, dząc widocznie, jak niebezpiecznym w 

LFC. Bowiem przówyższał gospoda napadzie Turystów jest Michalski 1, 


F * ; łali nań zaraz na początku gry (4 min 
rzy, pod każdym niemal względem: siłą bt 
fizyczną j wzrostem, które to czynniki swego obrońcę Pohla, który w ordynar- 


sprawiały, że walka była dlań lżejszą, ny sposób unieszkodliwił Michalskiego 


; A j tego meczu, 
na wielu punktach lepszym startem nie-| 7% pozecaę Lee ; zi 
tylko do piłki, ale i do jakości przeciwni Ale nietylko Michalski II odniósł po- 


ka. Spotkała się u gości gra główkami, ważne kontuzje; ma je bowiem cała nie- 
w czem dużą rolę odegrał ich wzrost. mal drużyna Turystów. Natomiast goś- 


Wiószcie szybkia:biĘgLi precyzyjna kam cie, jak ta już zaznaczyliśmy, silniejsi fi- 
binacja, sprawiają, że jest on niezwykle | 77,77% 0 me sobie z bezskutecznego zre- 
twardym i bardzo trudnym przeciwni- szita i nigdy umyślnego  rewanżowania 
kiem do pokonania: się gospodarzy nie robili. | 

Poza tem goście zaimponowali god- Pr zebieg gry WOWOZE kęs 
z ad AART Ww pierwszej połowie Turyści mają wię- 
noży çi SANE ki w cej pozycji strzałowych, strzelają jednak 

Goście wystąpili z rezerwą za Kozo | majo skutecznie. Goście zaś mogli już w 
A A bramkarza. Po za tem w pełnym | 1 min. strzelić bramkę, którą Michalski 
składzie, 


zę a maT z trudem skierował na róg. 
Turyści zaś zmienili swój skład o ty-| -W drugiej natomiast połowie gry; go 
le, że w obronie w miejsce Kubika Olka 


? / ; MO A | spodarze zmuszeni są bronić się w ciągu 
zagrał Karasiak, a Kubik AL zastąpił 20 minut zaciekłym atakom gości. Lecz 
Błaszczyńskiego na prawym łączniku. | swietna pomoc Turystów i czwórka ob- 
Podkreślamy że takie przestawienie dtu | ropna gdyż Kubik Olek grał i tym razem 
żyny, zwłaszcza przeciwko IFC. okaza- niezwykle, ofiarnie na wszystkich pozy- 
ło się bardzo trafnem i pożytecznerm. 


cjach, a w drugiej połowie, jako trzeci 

Obu bramkarzy należy uznać, jako |obrońca, nie dopuściła nigdy napadu go- 
równych sobie, z tą tylko różnicą, że Mi|ści do skutecznego strzału, 
chalski I miał znacznie mniej pracy od Bramki strzelili: w 22 min. pierwszej 
swego vis a vis. Również i obie pary ot-|połowy Marczewski z karnego, za foul 
rońców nie różniły się wiele, a jeżeli, to] prawego obrońcy į w 44 min, Kubik O- 
chyba pod względem taktyki, podczas |lek, dalekim strzałem, oddanym niezwy- 
bowiem gdy obrona gości oczyszczałajkle przytomnie w chwili kiedy bram- 
swe pole dalekimi wykopami, po stronie |karz gości po obronieniu niebezpiecz- 
przeciwnej, Marczewski próbował cza-|nej pozycji napastnika nie zdążył wrócić 
sem kombinacji pod własną bramką, ua-|do bramki. 
tomiast Karasiak stał zupełnie na wyso- Rogów 4:1, bramek 2:0 dla Turystów 
kości zadania, 


Zawody prowadził bardzo przytom- 
Linje pomocy gospodarzy nalzży u- 


nie, p. Ziemiański z Krakowa. 
znać stanowczo za lepszą taktycznie, jej 


Publiczności 5.000 osób. 
bowiem piłki oddawane napadowi były Fr. Rom. 


«Grand Prix d'E Je“ 
rand Prix urope 
odbędzie się 4 września na wspaniałym torze w Monzy 

Mediolan į Turyn są ostoją włoskie- , raz pierwszy i Fiat. Słynna ta marka 
go przemysłu samochodowego. Nie bar- | 
dzo oddalone od siebie, połączone z raj- 
skiem otoczeniem jezior włoskich wspa- 
niala, jedyną w Europie „autostrada“, 
mają w najbliższem sąsiedztwie Medjo- 
lanu jeden z najlepszych terenów auto- 
mobiłowych świata w Monzy, Na. nim od 
będą się 4 września wyścigi o „Grand 
Prix d'Europe“. 

Wyścigi te będą przedewszystkiem 
walką między Delage'ami z Grand Prix 
de France, kierowanemi przez Benoist, 
Baurlie i Puteaux, a teamem Bugatti, z 
Chiron i Matteressim na czele.. Delage 
ma wozy pojemności 1,500 nin., o 7,500 
obrotó maksimum i 5 przenośniach. Są 
to sześciocylindrówki zaopatrzone w 


bierze po dłuższej przerwie znowu u- 
dział w wyścigach wozami, prowadzo- 
nymi przez Bordino, Salamano, i Ma- 
serati. Są to bardzo ciekawe nowe kon- 
strukcje dwucylindrowe, o 6 podwój- 
nych cył'ndrach, z kompressorem. Ma- 
my tu do czynienia z ciekawym pomy- 
slem motoru 6-cylindrowego z bloku, 
przyczem w każdym cylindrze pracują 
niezależnie. od siebie dwa tłoki, wyko- 
nujące pracę 12 cylindrów, 

Z Ameryki jadą dwa Miles - Spe- 


Sa, który już na autodramie Manry 
startował. Oprócz nich weźmie udział 
młody zwycięzca z Indianopolis, Geor- 
ge Sounders, na Disenburgu. Będzie to 
bardzo ciekawe spotkanie, gdyż wozem 
europejskim nigdy jeszcze nie udało się 
na terenie curopejskim dojść do glosi. 


kompressor. Bugatti startuje wozy 8-10 
cylindrowe z kompressorem. Z włos- 
kiej produkcji startuje OM pod sterem 
Mocandicgo, nowy typ, startujący po 


cjal prowadzone przez Coopeca i Krei- | 


Po sobotniej klęsce — piękne zwycięstwo. 


h. K. $.—Gzami (Lwów) 4:0 (1:0. 


Ładna gra łodzian we Lwowie, którzy grą wczorajszą 
zatarli fatalne wrażenie sobotniej kięski. 


(Telefonogram od współpracownika „Expressu'). 


raz częściej był y piłce, górując nad 
przeciwnikiem Siom i spokojem, 

Powoli gospodarze  achionąwszy 2 
huraganowych ataków ŁKS-u uwalniają 
się z uścisku i gra toczy się otwarta, ze 
zmieniającymi się okresami lekkiej prze 
ag Do przerwy jednak udało s.ę 
ŁKS-owi uzyskać prowadzenie. 

Po przerwie, inicjatywę w swe ręce 
obejmuje ŁKS, który prawie że do sa- 
mego końca zawodów jest przy piłce, 
Wszystkie linje drużyny pracują inten- 
sywnie i zupełnie bez zarzutu, Specjal- 
nie zwracają na siebie uwage: Cyll w ob 
ronie, Trzmiela w pomocy i Aldek w a- 
taku, aczkolwiek i pozostali gracze wie- 
le im nie ustępowali, Gra fodzian w dniu 
dzisiejszym stałą na bardzo wysokim po- 
ziomie i technicznie była daleko posunie 
ta, 


Czarni, jedynie Krasickiemu w bram 
ce zawdzięczają, że nie opuścili boiska 
z przynajmniej podreja stratą bramek, 
Drużyna grała słabo, najlepiej spisała się 
obrona i atak, Zawiodła natomiast bardzo 
rzędzie 


Lwów, 28 sierpnia, 
Donosiłem już wczoraj o klęsce ŁKS-u 


. 


| 
ido Hasmonei i podałem też prognostyk 
|na mecz z Czarnymi, przychylny dla 
barw łodzian. Powracając do meczu so- 
botniego, zaznaczyć raz jeszcze niuszę, 
że po exmistrzu Łodzi spodziewano się 
gry ładniejszej i skuteczniejszej, 
rażenie fatalnej gry sobotniej 
„zatuszował' ŁKS w niedzielę, przeciw 


„Czarnym“, 

i z rzadko spotykaną 
zaciętością i na zwycięstwo w zupełnoś- 
ci żyli, Mimo sobotniej klęski, zwy- 
cięstwo łodzian nad Czarnymi było nao- 
śół spodziewane. Spodziewali się je i sa' 
mi „Czarni”, czego dowodem, że kierow 
nik ich sekcji piłkarskiej dr. Mierzyński 
z łamów „Wieku Nowego" pisał przed 
meczem: — Zwycięstwo „Czarnych nie- 
pewne", 

Po sobotniej klęsce, zwycięstwo ło- 


W 
Łodzianie grali 
zasłuży. 
ju sensacją. 
dni cj z zupełnie 
a grała bardzo 
minut na jego 
dzież 
na, 
wyszk 
| 


dzian nad Czarn est pewnego rodza 
u dzisiejszym 
do 
ołona — cała drużyna stała na wy 


pomoc, na którą w pierwszym 
spada wina za poniesioną klęskę. 

Bramkj dla -u zdobyli, Aldek 
(dwie) — najlepszy w napadzie, Sowiak 
i Trzmiela. 

Z górą dwa tysiące widzów przyślą: 
dało się temu interesującemu meczowi 
i ładnej BE łodzian. 

Zawodami kierował p. Rosenfeld z 
Bielska — dobrze. 

W nadchodzącą niedzielę gra Has- 
monea z Turystami w Łodzi. 

Lwowski światek piłkarski ciekaw 
jest, jak wyjdą przeciw fioletowym zwy 
cięscy ŁKS-u, zwłaszcza, że po ostate 
nich sukcesach Turyści cieszą się tu pe- 


wnym mirem. 
i ; Raudoli Wacek. 


zademonstrował w 
saiości zadania. 


Dwudziestopięciowa miutowa prze- 
waga łodzian nie została jednak wyko- 
rzystaną, dzięki wspaniałej grze bram- 
karza Czarnych, który bronił przytom- 
nie i z poświęceniem. Krasicki — bram 
karz gospodarzy obronił w tej fazie gry, 
kilka „murowanych“ strzałów. ŁKS. co- 


mw a o m w A a 


Tabela rozgrywek 


o mistrzostwo Polski po dzień 28 sierpnia 1927 r. 


Jak łatwo stoczyć się w dół, a jak zdaje się na boisku I.F.C, w Katowicach, 
trudno wydostać się stamtąd do góry, | na którem Wisła musi stanąć do walki 
wykazuje to najdobitniej poniżej umie- Inne zaś, poniżej znajdujące się klu- 
szczona tabela: _ by, wątpić należy, czy dla wyżej wy* 

Weźmy w niej naprzykład pod uwagę | mienionych starą się groźnymi. 


zajmowaną, zwaną złośliwie dag | R 
nasta“ pozycię przez. Turystów, któ- hy HA R 81 
rzy mimo czterech po sobie z rzędu na- 1) sła 19 29; > 
stępuiących odniesionych zwycięstw, 2J LF. C 18 26:10 SEGA 
zaldiwe o 4 szczeble w górę zdołali się 3) Pogof 17 22 :12 4 e 
posunąć. A wiemy najlepiej w jakiem 4) Legia 19 A wee 
tempie odbywałoby się ich staczanie w 5) Ruch p 19 AGA 40:36 
dół, w razie porażek, nawet z tynt sa- 6) Ł. K. 5. K ARA: PY 
pozę prerpppnik 63 8) Turyści 18 19:17 - 34:38 
Na pociechę Turystom dodać jednak 9) Polonia. B i7 18:16 38:43 
należy, że pokonani przez nich w drugiej | 19) T, K. S 19 18:20 43:80 
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kieterji pięknego nowoczesnego dziewczęcia zaletom 
charakteru jej brzydszej siostry. 


„tuż MARY PREVOST 
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Chor. skóry I włosów. Leczenie defektów cery, Spe- 
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